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Z Petersburga . 12 (24)  Października. 
m a n i f e s t  c e s a r s k i .

*' Z  B o ż e j  Ł aski

MY A L E X A N D E R  D R U G I  
C e s a r z  i  S a s i o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i . 

k .  k .  k .
W skutku  s t r a t  ponies ionych przez wojska  nasze 

w k a m p a n j i  roku  bieżącego,  u z n a j ą c  za konieczne p rzy 
prowadzić  a rmje  NASZE do zupe łnego  komple tu ,  dla 
odparcia przyszłych pokuszen  nieprzyjaciela,  Rozka 
zujemy:  _

1) Dokonać  ogólny pubó r  w Pańs twie ,  l icząc po 
dziesięciu ludzi z każdego tysiąca dusz,  na zasadzie od 
dzielnego ukazu rozrządczcgo,  wydanego wraz  z n i 
n iej szym,  do rządzącego senatu,  z wyłączen iem gube r-  
nji :  Pskowsk ie j .  Poł t awski ej .  Czernichowski ej ,  C h a r 
kowski e j .  J eka t e r i nos ławsk i ć j ,  Chersońskie j  i Tau rv -

ckiej .  . . .
2)  Z pomiędzy żydów,  ulegających powinnośc i  r e 

k r u c k i e j , wziąć przy n in i e js zym ogó lnym poborze 
W Pańs twie ,  na równi  z i nnemi  s t anami ,  także po 10

.*£ 294.
j u t r o  Ś .  L e o n a r d a  W y  z.

Wschód s ł oń .  o god.  7 min.  5.  —  Zachód o g. 4  tn. 21 .

a u-
Ipdzi, z każdego tysiąca dusz.
,a 3 )  P obó r  ten rozpocząć z dni em 15 Listopada 
kończyć  z dn iem 15 Grudn ia  1855  r.
r'l Dan w m.  Niko ła j ewie ,  dnia 3 P a ź d z i e r n i k a ,  r oku  
(jd Narodzenia  Chrys tusa  tysiąc ośmse t  pięćdziesiątego 
piątego,  a panowania  NASZEGO pierwszego.

Na o rygina le  w ła sn ą  JEG O CESARSKIEJ  
MOŚCI r ęką  napisano:

» ALEXANDER.«

. UKAZ DO RZĄDZĄCEGO SENATU.
Manifes tem,  w dniu dzisiejszym wydanym,  poleci 

wszy dokouać  ogólny pobó r  w Pańs twie ,  za wy łącze 
n iem guberi r j i  w Manifeście wyszczególni anych,  —  
Rozkazujemy:

1) P o b ó r  t e n  r o z p o c z ą ć  z d n i e m  15 L is t o p a d a ,  a u -  
k o ń c z y ć  d o  15 G r u d n i a  1855  r .

2) Na um un du ro w a n i e  r ek ru tów ,  z wyłączeni em 
pó łkożuszków,  które  w inn y  być dost awione przez od 
dawców,  p r z y j m o w a ć  od tych os t atn i ch  pieniądze we 
d ług  cen,  j ak ie  to u m u nd ur o w an i e  bez półs zubków 
kosztuje z a r z ąd  komisjor ja ck i ,  a mianowicie :  p os i e dm  
rubl i  o ś m d z i e s i ą t  kopiejek s r eb rem.

Rozporządzeni a co do części wo jenne j ,  pozostawi i i -  
min i s t r owi  wojny ,  a pomyś lne  dokonan ie  i s kończe 
nie  tego pobo ru  w te rmini e  oznaczonym,  poruczamy 
t roskl iwości  rządzącego senatu.

Na orygina l e  w ła sn ą  JE G O  CESARSKIEJ  
MOŚCI  ręką  napisano:

» ALEXADER «
W m. Niko ła j ewie ,  3  Paźdz ie rn ika  1855  r.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  R ada  ad m in is t r acy jn a  Królestwa,  p o s ta n o w ie n ie m  z d, 

fi (18)  W rześn ia  r . b . ,  z a tw ierdz i ła  d a ro w iz n ę  rs.  3 0 0 ,  p rzez 
Ju l jana  Prokuli ,  dla k o ś c io ła  para f ia ln e g o  w e  wsi Żytniowie 
o k ręgu  Wieluńskim: o raz p o s ta n o w ie n ie m  i  dn ia  13 (25) 
t r z e ś n i a  r . b. da row iznę  rs.  J 5 0 ,  p rzez  A lexandra  P i z e z -  
dzieckiego,  dla  k lasz to ru  KK. R eform atów  w  W arsz aw ie  u -  
Czynioną.

,  ‘ — Na zasadz ie  o d e z w y  JW . konsula  j e n e ra ln e g o  k ró le w -
s k o -p ru sk ieg o  z dnia 1 7  Październ ika r .  b., komisja rządow a 
Spraw w e w n .  i duch .  p o d a je  do  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  
*e re je n e js  Bydgoska,  z p o w o d u  g ra so w a n ia  zarazy  b y d l ę 
cej , ,k s ię g o su sz e m “ zwanój w Królestwie Po lsk iśm , w  rniej-  

j jScach  b lisko g ran icy  Pruskićj p o ło ż o n y c h ,  p ostanow iła :  — 1. 
Nie p rz e p u sz c z a ć  w cale  p rzez  g ra n ic ę  s w e g o  d e p a r ta m e n tu :  
b y d ła  ro g a te g o ,  owiec ,  t r zedy  ch le w o ć j ,  kóz, p só w ,  i d r o 
b iu ,  tudzież  św ie żych  skó r  z b y d ła  ro g a te g o  i in n y c h  z w ie 
rząt:  r o g ę w  Juju n iep rze to p io n eg o ,  m ięsa ,  m ierzw y,  paszy 
suc he j  i u ż y w a n y c h  s p rz ę tó w  s ta je n n y ch  w szelk iego  r o d z a 
j u . — 2 .  Nie p rz e p u sz c z a ć  także  su row ć j  wełny,  sk ó r  w y s u 
szonych ,  s ie rś c i  i w ło s ó w  zw ie rzęcy ch  (wyjąwszy szczecinę) , 
skoro  n a s u w a  się u zas a d n io n e  p ode jrzen ie ,  że  takow e p rz e d  
tuioty p o c h o d z ą  z m iejsc  do tkn ię tych  zarazą .  3 .  D o zw o -  
hó takim tylko o so b o m  prze jśc ia  przez  g ran icę ,  o k tó rych  
2,P e w n o ś c ią  sądz ić  możnB, że nie zua jdow ały  się w miejscu  
istoien ia zarazy ,  lub  tam że  nie m ia ły  żadnćj  z b y d łe m  c h o -  
r e m  bezp o ś re d n ie j  s tyczności ,

W szystk im zaś innym  o so b o m ,  k tóre  ze sw eg o  p o 
d o ła n i a  m ogły  m ie ć  styczność  z b y d łe m  roga tem , jako to;

kiedy te s ł ow a  uderzaj ą na zbytek,  kiedy uczą m i ł o -  
L-'\ kiedy szlachetniejszy cel wskazu ją  życia, r ad z i by -  
smy się nawe t  zasłuchać.  Szczęść Boże i b łogos ł aw  do 
b rym zamiarom!  Niechaj ten aby j eden  g ło s  szano.  a u 
torki  u nas nie będzie g ł o s em  wo ła jącego  na puszczy.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  (Dokończenie).
Pierwszy poranek  muzykalny  piękny s t o sunkowo  u -  
c zyn i ł  dochód.  Dobra wróżba o przyszłych.  Jak już 
powiedziano,  t r yumf  dnia tego należy się pann ie  Mal -  
homme .  P r zyk ł ad  jej i współ zawodnictwo ,  które  za
pewn ie  obudzi  wiele pomogą .  Pana  Komorowski ego  
chór  rzeczywiście bardzo ł adny .  W każdej nowej  jego  
kompozycj i  widać c i ąg ł ą  pracę nad sobą.  K o m o r o w 
ski  z ami łowany  w swojej  sztuce,  o dda ł  się jej duszą  i 
c ia ł em.  Wiemy ,  iż dawno  j uż  marzy  o kompozycj ach 
większych rozmia rów .  Brak m u  w tym względzie do 
świadczenia ,  a może i potrzebnej  śmiałośc i ,  ale z cza
s em to przyjdzie.  Talent  ma bez zaprzeczenia wielki ,  
o ryg ina lny ,  z poczuciem piękności  r odowych melodjip 
d robnemi  p io snkami  u m i a ł  sobie z jednać wziętość i 
sympat j ę  tutejszej Publiczności ,  na  pięknej w ięc s toi  
drodze.

For t epjani sta  Kan ia  przybył  do War szawy .  Przez  
d ługi  czas bawiąc  na wsi p r a cow a ł  ciągle.  P rzywióz ł  
z so°bą mnós two  nowych  u tworów.  Podobrioć wyda
wnic two muzyczne u nas  zaczyna się ruszać,  choć do 
tychczas więcej mamy  ogłoszeń niźli sku tku .  Spodz i e
wamy  się więc że i u twory  Kani ,  o k tórych z p ró b  
jakie znamy  dobrze j es teśmy  uprzedzeni  nie zma rn u j ą  
się.

Wyszed ł  z d ruku  n u m e r  Bibl ioteki  warszawskie j  
za Listopad.  Kron ika  zagraniczna,  która  od pew nego  
czasu s t a ł a  się j edn ą  z rzeczywistych ozdób tego pi 
sma,  sta ła  się trochę mono t onn ą .  Kron ikar z  o d su n ą 
wszy na bok z up e łn i e ,  bieżące nowiny  li terackie,  t e a 
t ra lne  i ar tystyczne,  opisuje ciągle i obszernie  wys ta 
wę p r ze m ys ło w ą  i wys tawę sztuk pięknych.  Trwa to 
już od pięciu czy sześciu nu me ró w,  a zanosi się na  
więcej jeszcze. Jeżeli  pot a imo rzeczywiście bardzo ł a 
dnych i dok ł adnych opisów kron ika rza ,  wydaje na m  
się to t r ochu  m o no to nn em ,  to on sam t emu  najwięcej  
winien,  p r zyzwyczai ł  nas bowiem do takiej r óż no ba r -  
wności  i takiej obfitości nowin ,  j aką  tylko w dz i enn i 
kach f r ancuskich  napotykać  można.  A wszakże Paryż 
jes t  bardzo obszeruem polem.  I chociaż wystawa za
g łu szy ła  wszystko i wszystkie dzienniki  b rzmią jej o -  
pisami ,  to j ednak  znajduj e się miejsce na tysiąc i n 
nych in t eresuj ących nowin  dla sztuki ,  dla l i teratury.  
O t  naprzyk ł ad  przysądzanie  nag ród  l i terackich n a 
zwanych P r i x  Veron,  nowiny  teat ralne,  których j es t  
mnós two,  i nowe  dzieła których także niebrak,  czyż 
ma ją  być zupe łn ie  wyłączone,  żeby ustąpić pa n ow a
nia wystawie? Druk powieści  Zofja Zytki ewiczowna 
Zenona  Fisza ukończony w tym numerze .  Z dawna  
zauważyl i śmy,  że Fisz ma  talent  powieśc iopi sa r sk i .—  
Nie jes t  to pierwsza j ego  p róba,  bo tu i owdzie bywa
ły już d rukow an e  powiastki  tego autora ,  które p ub l i 
czność czytała z sympat j ą .  Zofja Żytki ewiczówna  jes t  
j ed ną  z naj lepszych.  Obrazek to pe łny  życia i ruchu.
Opisani e siczy kozacckićj  malownicze ,  chociaż zb y tk ró -
tkie.  Dowiadu jemy  się. iż ta powieść będzie s t anowi ł a  
część dzieła pod t y tu łem Wędrówki  na Ukra in i e  te
goż samego autora ,  które  wydaje Zawadzki .  Z tych wę 
drówek  i my pewną  czę$ć drukowa l i śmy  w Dzien
niku.  Były to. j ak sobie zapewne  czytelnicy pr zypo 
mina ją ,  nader  zajmujące opisy tamecznych  miejs co
wości.

Maurycy Wol f  wydaje powieść T r ipp l i na  pod tytu
ł em  podróże po Księżycu. Jest  to szerokie pole do pu
szczenia wodzy fantazji ,  a w iemy ,  że na niej T r ip ph -  
nowi  nic brak.  Dowiadu jemy  się także że S. Orgel -  
b r andt  k u p i ł  poezje Jana  P rus inowsk iego  i winszuj e
my mu  tego nabytku.  P ru s inowsk i  ma wiele ł a t w o 
ści, prostoty wyrażenia ,  a mianowicie  jasności ,  k tó r ą  
na p ierwszem k ładzi emy  miejscu,  bo co nam po n a j 
piękniejszych poematach,  jeżeli ich rozumieć nie bę
dziemy mogli .  Zapowiada ją  nam także wydan ie  4 t o 
mów poezji Al. Grozy.  Zna j ą  już go czytelnicy zu tw o-  

się Zbytek '  Dzieci m a ł e  po ki lkaset  z ło tych dźwigają  I r ów w różnych pismach czasowych a naw e t  i w na 
na sobie!  Cóż mów ić  o s tarszych? Serce  boli myśleć szym dzi enniku  umieszczonych.  Groza pomiędzy u 
i pisać o tern, dla tego lubo w każdym razie byl iby-  |  k r a iusk iemi  poe^mi^ niepospohte  z a j ą ł  juz miejsce 
śmy pos łuchal i  rozsądnych s ł ów  pani  K. z L. L. teraz

h a n d la r z o m  b y d ta  i skór, rzeżn ikom , ga rb a rzo m , o p ra w c o m ,  j 
z a b ro n ić  prze jśc ia  g ranicy ,  w razie zaś koniecznćj tego  p o -  * 
t i z e b y ,  b ę d ą  o b ow iązan i  p o d d a ć  się po p rzed n io  s t a r a n n e m u  
oczyszczen iu  p o d  d o z o re m  po l icy jn y m .— 4. Nie s to s u ją c y c h  
się do tych  p rzep isó w ,  p o c iąg n ąć ,  s to sow nie  do oko liczno
ści,  do kary p ieniężnćj  a lbo z am k n ąć  w  do m u  a r e sz tu  p u 
b licznego.

G łó w n a  k a ssa  o szczęd n o śc i.— W ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do 
d 2 3 Październ ika  (4 L is topada)  r . b .  w łącznie ,  w ydano  ks ią 
żeczek n o w y c h  3 7 ,  n a  k tóre , tudzież  aa  d aw nie jsze  w 1 7 8
w nioskach ,  z łożono  rubli  sr . 3 ,3 8 2  k. 9 5 .  Na żądan ie  31 
u czes tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n tu  za rok  b ie ż ą c y  rs.
U  k. 5 5  / , ) ,  r s r .  1 ,0 5 2  kop.  5, i u m o rz o n o  książeczek 
•  sz czędnośc i  1 5. P rz e to  u czes tn ików  6 , 6 8 5  p o s ia d a  kapita ł  
rubli  s r eb .  1 8 5 , 1 5 5  kop. 9 ' r y , .  —  Naczelnik  A sseso r  Kolleg. 
książę G edroyc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

—  Rząd g u b e rn ia ln y  Radom sk i  zaw iad o m ił  o so b y  in te 
r e s o w a n e ,  że  w  m. C hę c inach  zaw a kow ała  p o s a d a  fulczera 
w ięz iennego  z p ła c ą  roczną  rs.  6 0 .  K and y d ac i  religji k a to -  
lickićj, życzący so b ie  ob jęcia  takow ćj ,  zg łos ić  się winni z d o 
w o d am i  kwalif ikacyjnemi do  r z ą i u  g u b e rn ia ln e g o  tam te j 

s z e g o .  _ - i r
—  Nieobojętnemi dla czytającej obu płci  publ iczno

ści, powinny  być nie lekkie już postępy,  jak i e post rze
gać się dają w doli na j lekszego na pozór,  a j ednego  
z potrzebnych czasopism naszych,  Magazynu mód.—  
W numerze  39 ,  zawiera on wyjątek z pism pani  Ewy  
Fel i ńsk i e j— obiecujący m u  sp ó łp r ac o w n ic t wo  tej za 
cnej au tork i— tłumaczący  chwi lową  w tym względzie 
zw łokę  śpi esznem p rzygo towywan iem do d r uk u  pa 
miętn ików jej życia —  i, w t ymczasowćm zastępstwie 
w ła snego  jej u tworu ,  umieszczający w tymże poszycie 
piękny obraz Starości, n ak re ś lony  przez damę,  której  
znamieni t ość  s t ała  się w n i m  widoczną— acz jej imie
nia ods ł an i ać  jeszcze nie pozwolono .— Pismo  to przed
s tawia nam wiek bliski  nieba,  w tem błogi e in  świet le,  
k tór e z samego  n ieba  a nie z z iemskich wy p ły wa  świe-  
c ide ł—;które r o sp romien ia  nie te b ł ahe  wdzięki  ciała,  
c o  z n iem starzeją ,  w iędną i t ;a zawsze g a s n ą —-  ale te 
n i ezmienne  przymioty duszy,  co. m ł od e  do późnej  sta
rości,  do ostatniej  godz iny— po jej  wybiciu,  odrodzo 
ne i świeże,  wst ępu ją  w orszak wiecznie m ło dyc h  a- 
n io łów,  i z nimi  przedwieczny t r on okrąża jąc,  w ieku i 
ste p rzyśp iewu ją  Hosanna  — kto nie czyta ł  tego obra  
zu w Magazynie mód,  niech t ymczasem wyjątki  z n i e 
go,  i śl iczny sąd o n im  i o tymże Magazynie przeczy
ta (a pewn ie  i odczyta) w numerze  2 8 9  gazety C o 
dz ienne j .— Zbytecznem wprawdz ie  jes t  to zachęcanie,  
gdyż, i ta gazeta w wielu już rękach —  i, ktokulwiek.  
w niej  u j r za ł  zna jome  i u lubione  l i tery podpisu (K

L. L.), ten chciwie zapewne  j i ochwyci ł  podpisany 
a r t yku ł ,  i p r zy lg ną ł  do niego u m ys ł e m  i s er cem 
Jakże nie lgnąć do uwag  tak zbawiennych ,  a tak s i l 
nych p rawdą ,  powabem,  i z r ęcznem zgięciem się aż do 
pozorów i f orm u jmującego  ża r t u .— O dalszy ich ciąg 
i o nas tępne w tym i w każdym rodzaju odezwy pani  
K. z L. L. dopraszać się będziemy usi lnie i na t rętnie ,  
my,  chciwi  ich czytelnicy i czytelniczki— dopraszać się 
powinn i  wydawcy wszystkich czasopism,  dla których 
jej m i ł e  i w p ra w n e  pióro,  i u m y s ł  co n iem kieruje ,  i 
serce co je przen ika ,  s t a ł yby  się j e d ną  z na jce ln ie j 
szych ozdób.  L

#  S za no w n y  p. Y. uprzedz i ł  nas.  I myśmy już chcie 
li zwrócić uwagę  publiczności  na te a r t yku ły  pani  K. 
z L. L. d ru ko w a ne  w gazecie Codziennej ,  a to z b a r 
dzo wielu powodów.  Naprzód kto w War szawie  tych 
t rzech l i ter nie zna? Kto nic wie,  że te g łoski  oz n a 
czają j edną  z na jszanowniejs zych  dam naszych,  której  
w p ły w  dob roczynny  sięga już w drugie ,  w trzecie po
kolenie? Ar tyku ły  pani  K. z L. L. ude rza ły  nas zawsze 
treścią.  Dawniej  edukacj a dzieci, dzisiaj p rzemowa  do 
starszego pokoleni a jes t  celem ich. Ar tyku ły  te opo 
wiadają  mi łość  bl iźniego,  powsta j ą  na zbytek.  O d rę 
bne to zdają się rzeczy,  a og rom nie  j ed n o  bl iskie d r u 
g i ego ;  kto na zbytek powstaje,  p rzemawia  w obroni e 
mi łości ,  uczy oszczędzać grosz k r w a w o  zapracowany 
wskazuje  szlachetniejsze użycie dla dotąd tak marni e  
t rwon ionych  kap i t a łów.  O j !  na zbytek t rzeba by nam 
miotać pioruny!  Mówią,  że wca ł ć j  Europ i e  nie znajdzie 
m ia s t a . ' gd z i eb y  tak okropn ie  j ak  u nas  r ozwielmoży ł

Ul l ł On i Oi l l l  I • o w «! «

Pani  * * *  posiadała  wszelkie  zasoby,  j ak i e wed ług



zdania świa towego,  mogą  szczęście zapewnić  kobiecie.  
Była piękna,  r ozumna ,  wykszta ł cona,  bogata,  mia ł a  
p r awo  uczęszczać do każdego towarzys twa jakiego tyI- 
ko  zap ragnąć  moa ł a .  A przy tern niebo obda rzy ło  j ą  
m a ł ż o n k i e m  uczciwym,  po tu lnym i spoko jnym,  wzo 
r e m  mężów,  który pat r zy ł  się w nią j ak  w obraz,  u- 
p r zedzał  najdrobnie j sze  jej zachcenia i pos łuszny by ł  
jej  woli jak żo łn i e rz  j ene r a ło wi .  To też korzys ta ła  
o n a  z tego w p ł y w u  jaki  wy wie r a ł a  nad nim,  a k o 
rzys ta ł a  szeroko i d ługo.  Wydaw a ła  wieczory,  j e źdz i 
ł a  za granicę,  zwiedzała  teatra i koncer t a ,  bywała  
wszędzie,  póki  ją  to wszystko bawi ło;  ale wszystko 
m a  swój  kres .  Przyszła  epoka,  w której  j ą  znudzi ły  
zabawy i teat ra,  bale i podróże.  S m u t n a  to epoka w 
życiu kobiety,  zwłaszcza jeżel i  nie ma dzieci, do k tó 
rych  może przywiązać resztki  ubiegającego is tnienia i 
odżyć w nich na nowo.  W b raku  tedy dzieci,  a nie 
ehcąc przybrać na wychowanie  ani  s ieroty,  bo to zwy
kle  niewdzięczne,  ani  zwierzą tka  jaki ego,  bo zwierzę
ta inne znów mają  niedogodności ,  pani  * * *  uchwyc i
ł a  się ostatniej  deski  ocalenia,  która  pozostaje kob ie 
t om w pewnym wieku i z pew nem  usposob ien iem i 
rzuc i ł a  się do l i teratury.  P i s a ł a  t rochę,  czyta ła  w i ę 
cej.  A że polska l i teratura  j es t  nud ną  i niewdzięczną,  
czytała różne zagraniczne książki  i p i s a ła  różnemi  za- 
g rani cznemi  językami spr awozdan ia  o nich i rozl i 
czne rosprawy .  Ze  zaś, j ak  powiedzie l iśmy,  była  to 
kobieta  bardzo uksz t a ł cona  i pos iadała  ki lka języków,  
n i e  m a ł o  to j ą  kosz towało  pracy,  żeby być ciągle na 
ró w n i  z r uchem zagrani cznego wydawn ic twa ,  które 
j a k  w iemy  ciągle post ępową liczbą posu wa się naprzód.  
Szczególniej  z a jmow a ła  j ą  l i te r atura  duńsk a  (umia ł a  
dobrze po duńskn)  i czytała wszystkie na jnowszedz ie -  
ł a  w tym języku wychodzące.  Ci ągł e to czytanie faty
g ow a ł o  j ą  j ednak ,  najczęściej m ia ło  ono  bowiem miej 
sce w nocy,  co przy o s ł ab ionym wzroku  szkodzi ło  jej  
na zdrowiu.  T rudno  przecież tutaj o lektora ,  k tóryby 
u m i a ł  po duńsku ,  mus ia ł a  więc chcąc nie chcąc sama 
sobie  wystarczyć.

Pewnego  j ednak  razu wpa d ł a  na t r y um fa l ną  myśl .  
Wiemy  że chociaż duńsk i  język nie ł a t wy  do z rozu
mien ia ,  to przecież w k ró tk im przeciągu czasu można  
się n i m nauczyć p łynn i e  czytać a naw e t  wy mawiać  
dob rze .  Pani  * * *  zawezwa ła  męża i zaczęła m u  na 
g w a ł t  dawać lekcje duńsk i ego czytania.  O n  j ak  zwy
kle  pos łuszny  i pojętny nad spodzi ewanie,  w kilka go 
dzin nauczył  się zupe łn i e  p ły nn i e  czytać, n ie  r oz u 
miejąc  wprawdzi e  ani wyrazu z tego co czytał .  Ale o-  
to pani  * * *  nie szło,  ona  chcia ła  tylko zyskać sobie 
lektora ,  k tóryby czytając jćj  po nocach dzienniki  i 
książki ,  oszczędzi ł  jćj  wzrok od smu tnych  następstw.  
1 tak się s t ało .  Biedny mąż mus i  co noc prawie n a j 
mniej  przez cztery godziny czytać pani  żonie nowe 
duńsk i e  wydani a  i nie wo lno  mu  nawet  z iewnąć  po d 
czas tej lektury,  która  j ak  się domyślacie,  nie jest 
d l ań  bardzo zajmującą.  Ale czegóż się nie czyni dla 
u t r zymania  spokojności  domowe j  i z achowan ia  od 
s z w ank u  zdrowia  ukochanej  istoty.

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r  3 9  T y g o d n U a  L e k a r s k i e g o  i z a 
w i e r a :  D a r e w s k i .  H is to r ja  c ią ży  b r z u s z n ć j  p i e r w o t n ś j  ( d o r  
k o ń c z e n i e ) . —  K o r z e n io w s k i .  O r u r c e  m o c z o w ś j  p o d  w z g l ę 
d e m  a n a t o m i c z n y m ,  f iz jo lo g ic z n y m ,  p a t o l o g i c z n y m  i c h i r u r 
g i c z n y m . —  P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z d n i a  2 1  
S i e r p n i a  t 8 5 5  r . —  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o  -  l e k a r 
s k i e . — P o s t ę p  c h o l e r y  w  W a r s z a w ie  w  r .  b .  —  O d c in e k .  B o -  
k i e w i c z .  f  A n d rz d j  M az u rk ie w ic z .  — J u r k i e w i c z .  W y k ła d  
H y g ie n y .  L ek c ja  d w u d z i e s t a  t r z e c  a. —  N o w e  d z ie ła .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI']
A M E R Y K A .

—  Globe w nas t ępującym sposobie opisuje  n i epo
rozumien ie  S t anów Z jednoczonych z rz ądem a n 
gielskim:

Przyznać mus imy ,  że t r u dno  nam dopatrzyć się 
przyczyny,  dla której  n iektórzy z naszych kolegów 
widzą  grożący cha rak l e r  w położen iu  rzeczy między 
S t anam i  Zjcdnoczonemi  j Anglją.  Poli tyczne i mat e-  
r j a l ne  interesa dwóch tych na rodów są tak ściśle i tak 
rosc iągle  z sobą połączone,  że obawy bl iskiego s t a r 
cia,  wtedy tylko dałyby się usprawiedl iwić ,  gdybyśmy 
daleko niżej  przypuszczal i  war tość rozumu  naszego i 
naszych kuzynów po  drugiej  s t ronie  At lantyku,  niżby 
się można spodzi ewać po postępie cywilizacji  tych l u 
dów.  Nie możemy zatem przypuszczać,  żeby z m n i e 
manego  pr zekroczenia  pr aw  Rzeczypospolitej ,  przez 
r ek ru towan ie  ludzi  do Służby angielskiej  na t amtej 
szej granicy,  mog ł a  wyn iknąć  jakaś  znafczna t rudność.  
Pominąwszy  nawet  s topień  obrażen ia  tych p raw  przez 
to  r ek ru towan ie ,  uczynimy uwagę,  iż takowe u s t a ło  
w skutku  oświadczenia że to n iepodoba się rządowi 
S t a nó w  Zjednoczonych.  Wprawdz i e  eskadra  nasza na 
s tacji  Ipó łnocno -amerykańsk i e j  została  wzmocnioną ,  
a le  lud amerykańsk i  zna n iewą tp l iwie  przyczyny tego.

Jeśli  amerykan i e  żądaj ą zachowania p r aw  neu t r a l n o 
ści, to też nie mogą  nam tego samego odmówić .  Jeśli  
my zaprzes ta j emy n i eupoważn ionego r ek ru towania ,  
mam y  p rawo  żądać ustania n ieupoważn ionego  ko rsa r -  
stwa.  Bo amerykani e  wiedzą niewątpl iwie ,  że w ich 
por t ach  uzbra j ają  się i ekwipu ją  wielkie statki ,  które 
maj ą tamować  i t r apić  nasz handel .  Nie mówimy  nic 
o sza lonym,  ale od n iejakiego czasu g rożącym p r o 
jekcie napadu  na  Iidandję,  o czem otwarci e w A me ry 
ce radzą.  Przeciw t akim to przedsięwzięciom ale nie 
przeciw Ameryce  eskadra  hasza została  w ys ł aną  i gdy 
użyjemy przeciw n im naszej siły, j edyn ie  o b ł ąk an i  
uczestnicy tych przedsięwzięć,  ale nie naród a me ry 
kański  szkody stąd poniosą.  Względem tego co o be 
cnie czynirhy,  chętnie poddamy Się wyrokowi  ro ssą-  
dnej  części ludu ameryk ańsk i eg o ,  która  pew no  r ó 
wnie jak  i my nie radaby żeby jaki  nie wiedzieć Skąd 
wzięty pozór ,  zagrozi ł  i s tniejącemu między nami  p rzy
mierzu,  które  w ła śn i e  powinno  stać się najs i lniej śzem 
przez wza jemne  interesa i s z acunek .«

Dla objaśnieni a powyższego a r t y ku łu ,  mówi  Neue 
Preus. Zeitung, przytoczyć możemy  ten fakt.  że przed 
s ądem ok ręgowym w Filadelfji ,  n ie t ylko pos łowi  a n 
gie l ski emu panu Crampton ,  ale i j e ne r a l n em u  g ub e r 
natorowi  Lo ndynu  s i r  E.  Head i gube rna to rowi  No
wej  Szkocii  s i r  H. Marchand ,  zarzucano,  że posłal i  
do St anów Zjednoczonych a j entów werbunku .  Cho 
ciaż we rbo wn ik om  tym zalecono bardzo os t rożnie  po
st ępować,  aby nie przekroczyć l i tery pr aw  a m e r y k a ń 
skich,  j ednakże  podobne  pr zekroczenie  tu i owdzie 
trafić się może i dać powód do xeklamacj i  ze s t rony  
gabinetu washingtońskiego.  (Neue Preus. Zeit).

A N G L J A.
Londyn 30 Października. Śmier t e l ne  zwłok i  si r  

Wi l l j ama Moleswor th ,  zostały bez żadnej  wyst awno-  
ści pochowane  na cmenta rzu  Kingsa lgreen.  Za  t r u 
m n ą  postępowal i  najbl iżsi  k r e w n i  zm ar ł eg o  w sze
ściu powozach,  deputac ja  okręgu wyborczego z S o u t h 
wark,  tudzież powozy lordów Palmers ton ,  Pan mur c ,  
Russel l ,  Sir Ch. W o o d  i mnós twa  przyj ac ió ł  zmar łego .

—  Depesza z L iverpoolu donosi ,  że Wczoraj z rana  
mia ł  miejsce nade r  sm u tn y  wypadek  na kolei  ż e l a
znej między Lancas t r e  i Carlisle.  Wań tuch  b aw e łn y  
Sfiadł z wagonu  i pozostał  na drodze,  przez co n a d 
chodzący z wie lką  Szybkością pociąg pasażerski  wy
skoczy ł  z szyn i r o z e r w a ł  się na dwie części, z k tó 
rych każda spad ła  po przeciwnej  s t roni e  grobl i .  P o 
wozy pot rzaska ły  się w drzazgi ,  wielka liczba osób 
pon ios ł a  r any,  ale na sze/.ęście nik t  nie zos t a ł  zabity.

(Independance Belge). 
F R A N C J A .

Paryż 30 Października. Mówią  że n i e po rozumie 
nie między Sa rdy ń j ą  i Toskań j ą  j es t  już prawie  z a ł a 
twione w sposób  zadowalający dla obu s t ron.

Król  sa rdyńsk i  ma  wyjechać w dniu  2 0  l istopada 
z Turynu ,  udając się do Paryża.

Su ł t an  od su n ą ł  teraźniejszego beja t r ypol i tański ego 
z powodu  powstani a  j ak ie  tam wybuchło .

—  Ważna wiadomość wp raw i ł a  dziś w ruch wszyst
kich mających jaki ekolwiek s t osunk i  z wys tawą.  C e 
sarz w yd a ł  roskaz  p rzed łużen ia  wys tawy do 1 g rudni a ,  
pozwalając j ednak  każdemu z wys tawników k tó r e m u -  
by to p rzed łużeni e  nie by ło  dogodnem.  zabrać  swoje  
p rzedmioty  kiedy m u  się podoba.  (Indep. Belge)

H I S Z P A N !  A.
Madryt 23 Października. Zg romadzeni e  87  g ło s a 

mi przeciw 21 za twie rdz i ł o propozycję  pana  Escosura ,  
ale pan Coello,  który żąda ł  g ło su  przeciw tej p ro p o 
zycji oświadczył ,  że w tych dniach przedstawi  p ro p o 
zycję s t anowiącą ,  że przes tęps twa prasy wyjąwszy po-  
twarzy  i obelg,  należyć będą wy łączni e  do s ądów 
przysięgłych.  Dziś posiedzenie  n iep rzeds tuwi ło  żadne 
go in t eresu ,  Zg romadzen i e  bardzo nie l icznie zebrane  
rozt rząsa proj ek t  p r aw a  o policji na kolejach że la
znych.  które  jeszcze nie is tnieją i p ew no  nie prędko 
jeszcze będą i s tniały.

Robotnicy chcieli  zaprzeczyć s ł o w o m  powiedz ianym 
w Izbie przez pana  Mar t inez Alonzo,  minis t ra  budowli  
publ icznych.  Wczoraj  pos ł a l i  oni  petycję do g u b e r n a 
tora Madrytu  żądając upoważnieni a  do zgromadzenia  
się dziś dla rozt rząsania  zasad adresu który  chcą po 
dać kor t ezom.  Ten adres  ma być p rawie  d o s ł o w n e m  
pow tó rzen i em  tego k tóry przedstawil i  robotnicy Ba r
celony.  P r a wo  stowarzyszenia  się. zmniejs zenie  g o 
dzin pracy,  podwyższenie  p ł acy  i ki lka innych  p r zy 
wi le jów których myśli  wprowadzone  zos t ały  do Hisz- 
panj i  przez wypadki  1848  roku .  oto w a runk i  jaki e 
zb ł ąkan i  robotnicy chcieli  położyć  w zamian za u t r zy 
man ie  teraźniejszego s t anu  rzeczy. Pan  Ca rdero  o b ra 
z i ł  się żądani em od n i ego aby sam zak om un ik ow a ł  
r ządowi  te niby skargi ,  klas  robotniczych i p rzeds ię
wz i ą ł  przeciw n im  s tosowne  środki ,  będąc o wszyst -  
kiem wczoraj  jeszcze zawiadomiony .

Dziś oko ło  5 0 0  rob o tn ików których część do b ro 

wo ln i e  opuśc i ła  warsztaty zgromadzi ł o  się w P rado 
i na ulicach Alcala i Mayor .  Ich postawa była  groźna- 
Na szczęście nie by ło  p r zywódców i wkrótce  powst ało  
wahan ie  w umys ł ach  wichrzyciel i .  Wdan i e  się a j un -  
t amient a i u ' e w n y  deszcz rozp rószy ł  g rupy.  Jednakże 
między klasą robotniczą panu je  g łęboki e  n i eukont en -  
t owanie  pochodzące z ok rop ne j  nędzy która  j ą  od tak 
dawna  uciska.  To n ieukon t en towan ie  jes t  powszechne 
w Hiszpanj i  i robotnicy  w Katolonj i ,  Walencj i  i Se-  
villi ,  podzielają te same uczucia.  Listy nadchodzące 
z Andaluzj i  od ki lku dni  są  bardzo  za t rważające w tym 
względzie.

Minis ter  ska rbu  z łoży ł  ko r t ezom trzy etaty tyczące 
się d ł ug u  bieżącego dziś i s tniejącego,  tudzież liczby 
wyouszczonych papi erów 3 -p rocen towych .

Życzenie  zagrani cznych wierzycieli  zdaje się być 
bl iskiem osiągnięcia celu.  Na giełdzie  w kółkach  f inan
sowych a nawe t  w biu rach  mini s t er s twa  sk a r bu  żywo 
zajmują  się losem jaki ma być przeznaczony d ługom u- 
mor za l uym .  Uregu lowanie  d ługu  bieżącego zagran i 
cznego ma najpr zód przyjść  do Skutku.  Przyp isu ją  pa 
nu Bruil  p lan konwers j i  papi erów  tego d ługu  (bar 
dzo niel icznych) na papiery mające  przynos ić  f pCt. ,  
to jes t  że za 3 0 0  pias t r .  b ie rnych dane  będą TOO p. 
3 pCt.

Rząd sądzi że obecnie by łoby  bardzo niebezpiecznera 
zwalić zbyt nagle i s t anowczo r egu l amin  1851 roku ,  
sądzimy nawet ,  że wolałby  po najwyższej  cenie w y
kupywać  papiery o które  idzie, niż Odwołać p rawo  
z roku  1851.  Daj Boże żeby następcy pana Bruil  byli 
przejęci  tern s amem uczuciem i n i ezmienni e  przychyl -  
nemi  b iednym wierzycielom zag rani cznym tak b ru t a l -  
sko poświęconym przez pana Bravo Muri l lo.

— Municypalnosć  wczoraj  wieczo rem znowu  roz 
t r ząsa ł a kwest ję fumigacj i  i po s t anow i ł a  urządzić to
kowe  w cy rku ł ach  najbardziej  dotkniętych cholerą.  
Jes t  to c iekawe post anowienie .

Dopisek. Madryt  jes t  na jzupe łn ie j  spokojny  i wszel
kie n i ebezpieczeństwo p r zeminę ło .  De legowany  z p r e 
fektury (goberno civil), uda ł  się w rozmai t e  punkt a  
gdzie się potworzy ły  g ru py  i robotnicy obj awiaj ący  
życzenie wzięcia za t rudnien ia ,  posy łan i  byli na ul i 
cę de las Fuent es  gdzie z rozkazu gube rna to r a  do rę 
czono im niejakie  zal iczenia i p rzeznaczono do w a r 
sztatów.  Jeszcze nie przedsięwzięto żadnych środków 
przeciw tym którzy natchni eni  z ł ą  myś lą  s amowoln i e  
opuści l i  warsztaty.  Rewolucjoniści  którzy spodziewal i  
się co najmniej  zbrojnego powst an ia ,  w podobnym ro 
dzaju j ak  w Barcelonie,  bardzo  są zmieszani .

(independance Belge).
Madryt 2 4  Października. Liczba ofiar  chole ry  jest  

dziś mniejsza  niż w niedzielę i w sobotę,  ale t rzyma 
się na równi  z ki lku poprzednierni  dniami :  Van  No- 
varo Z a m o r a n o .  depu towany  w kor t ezach.  uma r ł -  
Między zuakomi temi  of iarami przytoczymy dwóch bo
gatych kapital istów Or t i agui  i Boli rghi .  m a r g ra b i e 
go l turbota ,  ma rg rab i ego  Gande ra la ,  j e n e r a ł a  Reu- 
don i t. d.

Zapewniano ,  że deputowani  zaczynają zjeżdżać się* 
ale ich coś nie widać nigdzie,  ani  w kor tezach,  ani 
w komisj ach ani  gdziekolwiek indziej ,  to też w j e 
dn ym  liście z Londynu  czytamy: »Jeśl iby Hiszpania 
zdecydowała ' s i ę -posł ać  ko rpus  swego  wojska  do Kry 
mu,  niechże do n iego nie p r zy jmuje  żadnego  de pu to 
wanego ,  bo i tam mogl iby spotkać się z cho l e r ą . «

Władza  z uwagi  na s t osunki  s an i t a rne  zab ron i ł a  
tym r azem zwiedzania cmen tar zy  w dn iu  zaduSzńym (2 
l istopada).  Trzeba wiedzieć co to jes t  dzień zadaszn j  
w Madrycie aby ocenić Ważność tego rozporządzenia* 
które  obudzą w pospól s twie  n i eukon t en towan ie .  W ł a 
dza bardzo rozsądnie  pos t ąp i ł a ,  [całe miasto bowiem 
udaje  się na cmentarze,  ale nie dla modl i twy,  tylko j a k 
by na publ i czną  zabawę.

" Kortezy ciągle zabi jają czas jak mogą.  Dziś przed
miot em rozp raw  jes t  p ro j ekt  p r awa  o zaciągu do wo j 
ska i zastępstwie.  Komisja zupe łn i e  zgadza się z r zą 
dem co do tego proj ektu .  Zasada zos t ała  z ap rowadzo 
ną,  że część kon tyngensu  dos tarczoną będzie za pomo
cą losowania popisowych,  a reszta przez dobrowolny 
zaciąg.  Pojedynczo przeds tawione  są  mocj e żądają<-e 
zupe łn eg o  i os tatecznego znies ienia pobo ru  do w o j '  
ska,  ale te propozycj e zos t aną  odrzucone.

Interpelacja patia Escosura  w y w o ł a ł a  ob j a ś u i e n ,e 
wczorajszych zbiegowisk.  Pan Mart inez Alotizo, n t i u 1 
s ter  budowli  publ icznych,  odpowiedz i a ł ,  że wed ług  
j ego zdania zg romadzeni e  to w yw oł an e  by ło  i n ne1”  
n iewątpl iwie  przyczynami ,  nic zaś s am em życzenie!** 
dostania roboty,  pon ieważ  wczorajsi  niezadowolę**^ 
s tawil i  się i dziś jeszcze przed min is t rem de f emcuto  Z8' 
mias t  udać się do przeznaczonych im warsz t atów.

Minis t er  w z no w i ł  z tego powodu  dawne  oświadczeni a’ 
że rząd nie cofnie się przed żadnym ś rodk i em polepsze
nia losu ludności  pracującej ,  ale że na jsu rowie j  k a r a t  

będzie każdego k toby d l a  rozszerzenia  r ozruchu odwo-
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łvw ał się g łośno choćby nawet słusznie do niedosta
tku pracy i aby nie zostawić żadnej wątpliwości w tak 
drażliwej kwestji, może nawet dla usprawiedliwienia 
z góry środków do jakich gabinet może się ujrzyć 
zmuszonvm kiedyś, pan Martinez zakończył powtarza
jąc. że jest obecnie w możności dać zatrudnienie prze
szło dziesięciu tysiącom robotników.

Ponieważ ta cyfra jeśli jest prawdziwą znacznie bar
dzo przewyższa liczbę robotników bez zatrudnienia, 
możemy zatem zapewnić, że rząd ma istotny zamiar 
okazać się energicznym w danym razie. Byłoby to 
jedynym sposobem rozproszenia złudzenia pewnych 
przywódców socjalizmu którzy liczyli na te pierwszą 
manifestację spokojną aby przez nią dojść do ważniej
szych zawikłań. Wiemy z ust robotników o taktach nie 
przedstawiających żadnej wątpliwości względem za
miarów pewnych gwałtownych demagogów zostają
cych pod ścisłym nadzorem, pomimo nietykalności ich 
stanowiska i których rząd potrafi uczynić nieszkodli- 
wemi w przypadku nowych jakich usiłowań.

Komisja mianowana do roztrząsania projektu ban- 
kow zakończyła swe prace. Pan Pablo Avecillo został 
mianowany sprawozdawcą. Zredukowała ona do sie 
dmiu, dwadzieścia siedem artykułów objętych proje 
ktem pana Bruil. to jest usunęła wszystko co się ty
czyło banku S. Fernando, a upoważniła tylko u tw o 
rzenie banków w tych miejscach gdzie się okaże tego 
potrzeba, bez szkody dla jedynego dziś istniejącego 
Banku hiszpańskiego.

Projekt pożyczki na kan a ł  Ebry nie spo tka ł ża
dnych trudności. Komisja zgodziła się zupełnie na 
•projekt rządu. Możemy tu sprostować błąd popełnro-
ny przez telegraf, według którego dzienniki powtórzy
ły, że rząd zaciąga pożyczkę na budowę kanału  Ebry 
kiedy tymczasem rzeczywiście upoważniał tylko To
warzystwo kanalizacji Ebry do zaciągnięcia tej po
życzki. . .

Ulewne deszcze które mamy od kilku dni, zrządzi
ły  znowu ważne uszkodzenia na kolei żelaznej. Mię
dzy Tombleque i Allasar, ośtn k i l l o m c l r ó w  zosta y 
zupełnie zniszczone, mosty zerwane. Najstarsi m ie 
szkańcy nie pamiętają lak d ługo-trw a łe j  niepogo y 
tak obutych deszczv. [Independ. Betge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Wed ług  korrespondencji  z Konstantynopola 

Igo października,  umieszczonej w Gazecie Augsbm  
skiej, flota Sprzymierzona miała powrócić w połowie 
tego miesiąca na wody Bosforu, a nowe s t a t k i  trancu 
skie (żaglowe) wrócą do Francji ,  gdzie zostaną prze
r o b i o n e  na paropływy szrubowe.  Same tylko paro-
płvwy pozostaną na morzu Czarnem. Zapewniają ze 
naczelny wódz armji naddur.ajsktej o trzym ał roskaz 
nagromadzenia wszelkich potrzebnych zapasów _ 
wyżywienia 40 do 50 tysięcy ludzi przez szesc mie
sięcy; będzie to wojsko francuskie. Tenże sam korre- 
Spondent zapewnia z drugićj strony, że stosunki do
wódców armji tureckiej i francuskiej w Krymie nie 
są  bardzo serdeczne, owszem mają charakter otwartej 
iiieprzyjaźni. Omer pasza kilkakrotnie nie chciał wy
konać poruszeń, jakich od niego żądał marszałe 
Pellisier.

  Czytamy w dzienniku Zeit, że według depeszy
z Warny, siła liczebna armji sprzymierzonej na ró 
wninie Baidar, wynosi 125 ,000  ludzi, a siły zgroma
dzające się obecnie w Kercz i Jenikale mają dojść do 
3 0 ,0 0 0  i przeznaczone są do współdziałania w tych 
dwóch punktach, z poruszeniami skierowanemi prze
ciw wzgórzom Belbek i tętni jakie się przygoto
wują ud strony Eupatorji przeciw środkowej części 
Krymu.

—  Journal de Constantinople  donosi, ze Umer 
pasza zajmuje się bardzo czynnie formowaniem swo
jej armji w Batom i że w dniu 16 września m ia ł  już 
zgromadzonych 3 5 ,000  żołnierzy.

  Czytamy w korrespondencji z Konstantynopola
do Gazety Tryestyńskiej:

Stosunki między Francuzami i Anglikami zaczyna
ją przedstawiać się w niepomyślnem świetle i więcej 
niż prawdopodobnem jest, że prędzćj lub później mo- 
żtia spodziewać się starcia między temi dwoma mocar
stwami. Francuzi, a mianowicie Pellisier, utrzymują 
że Anglicy są przyezyną tego, że Sebastopol koszto
w ał ty |e ludzi i że oblężenie t rw ało  tak długo. Za 
rzucają szczególnie jenerałowi Canrobert, że on oka
zywał się *5yt uległym lordowi Raglan.

Błędna administracja Wielkiej Brytańji, upór An
glików, nieugiętość jaką jej dowódcy okazali wszędzie 
gdzie chodziło o porozumienie się z Francuzami. są 
przyczynami którym Francuzi przypisują powolność 
1 jaką dochodzili do celu i każdy dziś pojmuje, że ry
walizacja między temi dwoma narodami stanie się ży 
wszą niż kiedykolwiek. (

Francja pociągnęła Anglję za sobą z dwóch przy. 
czyn; najprzód, aby jej pófcalftć swoją wyiszosc siły,

a powtóre żeby nie mieć ze strony Anglji przeszkód 
w swoich zamiarach przeciw Rossji. Teraz kiedy im 
się trochę powiodło, próżność francuska pragnie n a 
dać jak największą świetność swojej chwale, poniżając 
zasługi Anglji. Anglicy utrzymują że siły jakie posia
dają w Indjach są tak wielkie jak siły Francji, ale 
Francuzi śmieją się z tego. Niech sobie monarcho
wie dwóch tych narodów oddają wzajemnie najwię
ksze dowody uprzejmości, niech oba gabinety zamie
niają między sobą oświadczenia największej przyja
źni, jednakże to pewna że przymierze to nigdy nie za
puściło głębokich korzeni w arrnjach. Ponieważ An
glicy i Francuzi nienawidzą się między sobą i pragną 
znaleść jakąkolwiek sposobność pokazania swemu 
rywalowi jak potężną stała się Francja od Czasów Na
poleona Igo.

Jeśli takie uczucia objawiają się między wojskami, 
można wnosić, że i między dyplomatami nie zbywa
na nich. _ .

 Gazeta T ryestyńska  poda je wiadomości z Kon
stantynopola po dzień 8 października, donoszące, że 
głów ny oddział kontyngensu anglo-tnreckiego udał 
się do Warny. VV obozie pod Maślak pozostała już 
tylko żandarmerja, mająca powrócić do Francji.

  fleue Pr. Z tg  powtarza, nie zaręczając za pe
wność. wiadomość podawaną z różnych stron, że 
Izmail pasza o trzym ał roskaz przygotowania w Syli-  
strji zapasów na sześć miesięcy na 4 0 d o 5 0 ,0 0 0  ludzi, 
którzy mają przybyć z Bulgarji w końcu jesieni.

[Journal de S t. Petersbourg).

W Ę D R Ó W K I  S T R Y JA S Z K A .
K I LK A  O B R A Z K Ó W  

Leona Kunickiego.
( C i  ą 2  4 « l n y ) .

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  2 9 1 . )

W  tych odległych nieraz prze jażdżkach  od d w o 
ru  do dworu, badawczy i poetyczny umysł stry jasz-  
k a  umiał zawsze i wszędzie znaleść zajęcie, zdawał 
Sobie spraw ę z wrażeń k tóre  odbiera ł,  z w idoku o- 
sób tak rozm aitych  usposobieniem, wadami, p o ję 
c iem oraz i położeniem w świecie, i coraz  nowemi 
s tudjami w zbogacał tę w ielką naukę doświadczenia 
i znajomości ludzi, w której tak był rozm iłow any.

U jechaw szy  milę od G rabow ej  zbliżał się pan M i
cha! ku wsi Huszczy, w której za je g o  czasów mię- 
szkał młody znajomy stryjaszka pan K a r o l .  D ow ie- 
dział się o nim pan Michał od W ejcherów , że s t r a 
cił wszystko i wyszedł z torbą, j a k  to mówią, pozo
staw iając  na pastwę wierzycielom piękny i obszerny 
niegdyś m ajątek, żył bowiem podobnie jak  G ucio  
w H orodyszczu. O  G ustaw ie  mial stryjaszek tylko 
przeczucie smutnych następstw m ogących  wyniknąć 
z życia młodego swego krew niaka,  tu w Huszczy 
mial już  fak t dokonany, rezultat zwyczajny, a nie
stety tak często p /ak tykow any  u młodzieży naszej, 
wiodącej życie hulaszcze i rozrzutne. I ja d ą c  zwolna 
po piasku, oparłszy się na swej lasce z toporkiem, 
ze smutkiem spoglądał stryjaszek na ten sam  dwór,  
dobrze sobie znajomy, ocieniony lipą i bielejący z d a 
ła kilkoma kominami, a dziś zapew ne zam ieszka ły  
przez jednego z wierzycieli, k tórzy na kilka części 
Huszczę między siebie podzielili.

D ojeżdża jąc  do miejsca kędy od gośc ińca  d ro g a  
lipami wysadzona wiodła do dw oru , na wywróconej 
kłodzie lipowej, u jrzał pan M ichał siedzącego m ę ż
czyznę z cyga rem  w ustach, w kaszkiecie  na  bak ier  
zasadzonym , w płóciennym kitlu, w yw ijacego  h a r a 
pem który w ręku trzymał. Zbliżywszy się z b ry c z 
ką ku siedzącemu i wpatrzywszy się w je g o  o g o r z a 
łą, w ąsa tą  i pyza tą  twarz, poznał stry jaszek S u b k o 
wskiego daw nego  ekonom a w H uszczy ,  k tórego  znał 
od daw na ze złej strony, jako oficjalistę k radnącego  
sw ego  pana i dopuszczającego  się licznych nadużyć 
względem chłopów.

Chcąc się szczegółów  dowiedzie o pauu  K aro lu ,  
zatrzymał się pan M ichał i nie wysiadając powitał:

—  P a n a  Sobkow skiego  witam, czy mnie poznaje, 
Michała... daw nego  tych stron mieszkańca?

_  Ah! p a n i e — zawołał odkryw ając  g łow ę i św ie
cąc o g ro m n ą  łysiną S obkow ski ,  i pobiegłszy do b ry 
czki zaczął: —  na mój honor nie poznałbym jaś.. .. . 
p ana  dobrodzieja...  a to szczęście na mój honor, me 
spodziewałem się takiego dnia szczęśliwego, żeby 
spo tkać  p ana  dobr.

I  to m ówiąc zbliżył się do ram ienia  stryjaszka, 
-który na te oświadczenia, m ruga ł  oczam i i rzekł:

—  P an  Sobkow sk i zaw sze w Huszczy?
  A t,  panie, siedzi się teraz na swojej cząstce,

dobrze  że choć i tmsię ura tow ało ,  zasadzając  k asz 
k iet z fantazją i s tawiając jedną  nogę  na stoptnu od 
bryczki, biedne to panisko ten pan K aro l ,  westchnął,

na  mój h o n o r  j a  zawsze go przestrzegałem , ale co 
to młodość!...

—  G dzie on j e s t  teraz? t
—  A  djabli... nie w iem  gdzie się nieboraczysko 

podziewa, podobnoś w W arszaw ie .
—  I dużo części je s t  w Huszczy?
—  Cztery panie, a t — m achnął ręką  — ale to 

w szystko kiepskie , tacy to dziedzice... m oja niby to
największa i pow oli się tam dłubie i idzie jakoś.....
Jaś.. .  pan dobrodziej widzę w drodze... gdyby nie 
chc ia ł pogardz ić  a uszczęśliwić, i do mojej chaty...

—  A  gdzie dom  pana  S obkow sk iego?
—  A  ot, to daw nym  dworze  panie dobr.
S tryjaszek zaw aha ł się chw ilkę ,  ale w k ró tc e  zgo

dził się wstąpić, zwłaszcza że S obkow sk i  nalega ł 
g o rąco .

—  Na arbate  na momencik.. .
I  zsiadłszy z bryczki stryjaszek udał się z S obko- 

w sk im  ku dw orow i.
—  T a k  to się tu zmieniło — zaczął znowu S o b 

kow ski — a człowiek przestrzegał,  prośił i choć  się 
sumiennie pilnowało pańskiego dobra,  nic nie po
m o g ło  panie — co to takie życie baczne.. .

S tryjaszek idąc z założonem i w tył rękom a, wybi
j a ł  tak t palcami.

—  A panie! co to za arabja dyzerla  — ciągnął 
dalej e k o n o m , —  chłopy  p o ro sp u szc za n e , pustek 
m assa, człowiek i t a k  przepłacił na  mój h ono r  tę 
cząstkę, a to tylko dla tego, że się przyzwyczaił do 
miejsca i pokochał to miejsce... bo szkoda...  żeby nie 
ten harrap  co na sze lm ów  chłopów  używam, n iech- 
noby mądry b y ł  drugi dać sobie radę tu z nimi:..

W ięc nie Wiesz pan nic o  panu  K aro lu?
  Nie wiem jaś. panie dobrodzieju, chociaż mnie

bardzo  interesuje, bo to był dobry  pan — c h rz ąk 
nął człowiek... wczoraj u  mnie był na arbacie  p. 
poseł z G urzew a ,  onby chciał nabyć H uszczę, wszy
stkie części, ale j a  bez p rzyw iązan ie , swojej bym nie 
odstąpił.

S tryjaszek mocno palcami zas tuka ł  na tabakierce  
i m ruga ł  oczami, a S obkow sk i następnie zaczął się 
rozw odzić  nad rospuszczeniem  tutejszych chamów  i 
wywijać harapem , odgrażając  się na to, j a k  nazyw ał 
nie wdzięczne plemię.

T a k  rozm aw ia jąc ,  zaszli na dziedziniec w kwiaty 
i k ląby s tarannie przystrojony i weszli do dw oru  w i
docznie odnow ionego .

Z p rzykrem  uczuciem w stępował pan M ichał w te  
progi daw niej tak sobie znajom e służące za g n ia z 
do przez la t  kilkadziesiąt zacnej i zamożnej rodzinie. 
Tern więcej p rzykrego  dozna ł  wrażenia, gdy w p ro 
wadzony do sali, u jrzał też sam e p raw ię  sprzęty i 
w tymże sam ym  ustawione porządku . P rzyby ło  tyl
ko kilka dodatków' W'edług gustu  now ych  m ieskań- 
ców , k tóre  najniezgrabniej wyglądały przy tem  sza- 
nownern a starem urządzeniu i um eblow aniu  pokoju. 
W idzieć tam  było m ożna pomiędzy starożytnemi 
meblam i pełnemi gustu  i elegancji, kom odę zw y
czajną z mosiężnemi k lamrami, zastawioną filiżanka
mi różnego kalibru i imbrykami do herbaty. N a ścia
nie obok  ogrom nego  w złoconych ram a ch  zwiercia
dła , napotkałeś  obraz  za szkłem z w ym alow aną g i r 
landą kwiałów  o taczającą  napis: „pobra liśm y się d. 
roku... i wiersze z pow inszow aniem  —  to znów kil
ka  obrazów  ja sk ra w y c h  prawdziwie odpustow ych  
większą zapewne m ających w artość  w oczach  m ie
szkańców, od obok  zaw ieszonych  kilku obrazów  fla
mandzkiej szkoły ciemnych i przez czas sczernia
łych, i wiele jeszcze innych drobiazgów  zdradza ją 
cych  gus t  ludzi którzy dawniej siadywali na zydlach 
i żyli w sk rom nym  ekonom sk im  dworku.

W  salonie zastali siedzące pod  oknem młode i ł a 
dne dziewczę, w białej sukience, zajęte ro b ó tk ą .

  T o  m oja  có rka  Jantosia, zap rezen tow ał S o b 
kow sk i.

Skłonił tię stryjaszek, a dziewczątko pow staw szy  
pretensjonalnie , dygnęło i żywsze kolory  oblały i tak 
ju ż  rum iane twarzyczkę.

Z a  j a ś .  p an a  dobrodzie ja  pamięci, to było m a
łe jeszcze, a dziś ot! —  mówił z pew ną dum ą ojciec 
spoglądając na hożą córeczkę.

— Ale słyszysz no ty Ja n to s ia  — zaczął znów 
a r b a ty ,  ano  duchem, duchem, dla gościa tak szano- 
w'tWfgo na mój honor,  takie niespodziane szczęście!!

I  sk ładając  ręce znów j a k  przy witaniu, rosczu la ł  
się ekonom , i zbliżywszy si? do córki, szepnął je j  
słów kilka cichych, kończąc znów głośno :

—  Tylko  mi duchem , piorunem yirbalę .
Antosia żw aw o  i lekko wybiegła, s try jaszek usiadł

a  S o b k o w sk i  zaczął:
—  Sąsiadom  moim to kole w oczy, że ja  tu przy 

J a w n y m  dw orze-*****^111) a 011 i musieli domy sobie 
budow ać, albo kt&re dworki r e s tau ro w ać ,  a l e j a  mia-



Jem panie sumkę największą, eosię ueiulaJo z potem 
> czoła z zasług wiernych, zresztą inny nie potrafiłby 

poszanować pamiątek w tym dworze tak jak ja...
Stryjaszek spojrzał mu w oczy, ale Sobkowski 

zwrócił je ku ziemi, zrobił minę świętoszka, głową 
pokiwał, ręce złożył i westchnąwszy, rzekł po chwili:

— A tak to jakoś nieszczęśliwie poszło panu K a 
rolowi, że aż serce boli na mój honor.

Stryjaszek zażył tabaczki i zaczął wypytywać o 
sąsiadów, a z opowiadatiia Sobkowskiego, mógł 
wnosić że tak jak zwykle gdy jest kilku we wsi p o 
siadaczy, wszyscy wnajwiększej z sobą żyją n iezgo
dzie. Gdy stryjaszek zapytsł o żonę Sobkowskiego, 
ten odrzekł:

— Moja żona tak mi ciągle słabuje, a Jantosia 
calem gospodarstwem domowem się trudni, a już to 
szelma udała  mi się nie ma gadania panie dobrodj 
śpiewa pieknie , umie różne roboty, już to ona to do 
k u id y  rzeczy...

W  ową właśnie chwilę wróciła Antosia.
— Słyszysz no ty Jantosia, rzekł ojciec, zaśpie- 

wajuo panu to, co to takie żałosne, że na mój honor 
aż na płacz mi się zbiera jak ta szelma zacznie wy
wodzić.

Panna nie wachająe się bynajmniej, usiadła do 
fortepianu i po kilku dość fałszywych akordach, za
częła śpiew jeden z Łucji, głosem mocnym ale fał
szywym i niezgodnvm z akompanjamentem. Śpiew 
ten który rychło wywołał łzy w oczach Sobkowskie
go, stryjaszkowi nieznośnie kaleczył uszy, zdawało 
mu się że to nie śpiew, ale wołanie kobiety najwię- 
kszem zagrożonej niebezpieczeństwem. Gdy skoń
czyła, — pięknie, pięknie —  rzekł stryjaszek bijąc 
takt po tabakierce i mrugając oczami, a rosczulony 
ojciec obtarłszy łzy, r z e k i :

— A  niech j ą  djabli wezmą, zawsze panie na mój 
honor się spłaczę.

Jakiś  hałas z kilku wniesionych głosów, dał się 
słyszyć zewnątrz domu w tej chwili.

— Oho! — zawołał Sobkowski, —  ot już i spra
wa, pewmo złapali co u mnie w szkodzie i  za jen i od 
Kurkiewiczów.

I przeprosiwszy stryjaszka że go na chwilę opu
ścić musi, wyszedł spiesznie, nie zapomniawszy wziąść 
harapa.

Stryjaszek pozostawszy z Antosią, zapytał:
— Pani wesoło tu w Huszczy?
— Ni wesoło ni smutno, odrzekła śmiało i pręd

ko przerywając robótkę.
— A z  sąsiadów częstych gości miewacie?
— Nie bardzo, najwięcej to bywa pan podsędek 

co z tatką w przyjaźni, a tatka t y i  tam często jeździ, 
i pan rządca z Grabowej woli co t y i  z tatką w bar
dzo wielkiej przyjaźni, czasem to tatko jego bierze 
z sobą, to znów on tatkę bierze i jadą  z tatką do Mo
stów.

— A cóż tam jest w Mostach?
— Krewna nasza Balińska, tatki siostra ciotecz

na, co tatko chce swatać j ą  z rządcą.
— A z  młodych sąsiadów któż tu bywa?
— Z młodych... n i żaden  nie bywa.
— Ej prawdę proszę powiedzieć, kto tu z gości 

najwięcej pożądany przez pannę Antoninę?
— Nie jak tatkę kocham, tylko pan Ignacy cza

sem, — zarumieniona odrzekła Antosia.
— Któż to jest ten pan Ignacy?
—> To krewny pani podsędkowej.
— Ale cóż to za jeden i gdzie mieszka? bodaj 

wy tak zdrowi byli.
— On przy pani podsędkowej siedzi tak  sobie — 

przyjechał z Lublina i siedzi...
Widząc jakieś zakłopotanie i rumieńce częste wy

stępujące na twarz dziewczęcia, stryjaszek zmienił 
przedmiot rozmowy.

— Cóż, czyta dużo panna Antonina?
—  Czytam czasem jak  tatko od pana podsędka 

przywiezie książek, teraz niedawno tatko przywiózł, 
ale on tatkę prosił żeby długo nie trzymać, i tatko 
mnie odebrał chociem nie dokończyła jednej książki 
a bardzo była piękna, to jest kilka książek o jednej 
rzeczy.

— I cóż to było, jaki tytuł:
— Dzieci miłości... ale to bardzo piękne, — czy

tałam także Kraszewskiego, Ostrożnie z  ogniem ,— 
bardzo piekne, ale na tytule stoi co innego, a we 
środku, nie ma nic o ogniu, myślałam żetam  będzie 
opisywać o jakim pożarze.

Stryjaszek który był obznajmiony i z [Słodami cel
niejszych naszych pisarzy, i znał tę powieść Krasze
wskiego, zabębnił na tabakierce, uśmiechnął się i 
mrugnął oczami.

Niebaw'em wrócił też i Sobkowski, sapiący i spo
cony, siadając na krześle.

— Tak to zawsze na mój honor, zgadłem, za ją -  
nem  trzy sztuki nierogacizny z przeproszeniem pana 
dobr., chłopcami pastucha zbili, ale popamiętają oni; 
do sądu panie, do sądu... łio, ho, pokażę j a  im.

Wiejska dziewczyna wniosła na ogromnej tacy 
przybór do herbaty, następnie syczący samowar na 
którym biała I  pulchna rączka panny Antoniny, o- 
gromny i piękny ustawiła imbryk. Stryjaszek zau
ważył że w całym przyborze herbacianym, było du
żo pretensji i chęci pokazania drobiazgów, bez któ
rych i tak herbatę doskonale wypić było można.— 
Stały tarn garnuszeczki ozdobne, na śmietankę, tale
rzyki, czerpaczki, koszyczki porcelanowe na bulki, 
cukierniczka srebrna i szklanna i t. p., zapewne pa
miątki po panu Adolfie.

W czasie herbaty znów Sobkowski zaczął o nie- 
godziwości sąsiadów, odgrażał się na nich, zaperzał 
i zwracał ze słodziuchną prośbą, do stryjaszka aże
by pił i jadł, — gdyż na mój honor, tak miłego go
ścia jak się wyrażał, nie prędko mieć będę.

Po  herbacie niebawem stryjaszek opuścił to miej
sce które przykre sprawiło na nim wrażenie, a jadąc 
z Huszczy w dalszą drogę, pogrążył się w duma- 
niach o majątkach młodzieży naszej, co tak nieo- 
ględnie, tak śpiesznie, gniazdo swoje rodzinne w ob
ce sprzedaje ręce, dając je niepowrotnie rozszarpać 
na części. (d .\c. n .)

OBRAZEK SĄDECKI.
W R Ó B E L .

, ,T o  fraszki —  te  m a łe  p taszk i—
Ą!e w ró b e l  ptak!"

■j (Z  Czasu).
Wróbel zwykły, jes t  to ptaszek niepoznany, lecz 

wielkiemi zdolnościami obdarzony, mianowicie: 
śmiałością w przedsiębiorstwach zbożowych, a po- 
wtóre sposobami, któremi drugich ptaków z guiazd 
wypędzać i one na własność obsiadywać umie. P o 
nieważ zaś te cnoty jego światu z dawien dawna zna
ne, nie myślę się nad niemi rozwodzić. O innym 
wróblu z podobnemi cnotami wam opowiem.

Po  roku 1772 zastały rządy żydków naszych za
jętych kupią i przemysłem, a dumnych z swego b i
blijnego pochodzenia. Czując w sobie krew dwu
nastu pokoleń, w zgardza łi zwyczajem zachodu, 
wedle którego każda rodzina zapomniawszy an 
tenatów  przybraną nazwą się pisała. Oni nie pisali 
się inaczej, jak  dotąd wschód pisać zwykł: ojca imie 
obok swego, np. Abrum Lewkowicz, Mojsie Aro- 
nowicz i t. p. — co znaczyło Abrum syn Lewiego, 
Mojsie syn Aronów. Ponieważ zaś mnóstwo Abru- 
rnów Lewkowiczów', mnóstwo Mośków Aronowi- 
czów i t. p. bywało, więc chcąc ich między sobą w o- 
bec prawa rozróżnić, nakazano przybranie imion 
własnych. Nakaz ten otworzył wielkie pole bujnej 
wyobraźni synów wschodu. Wedle krewkości i świa
domości własnej, co w nich przemaga, przybierali 
nazwy od kwiatów, drogich kamieni, gwiazd, pla
net, zwierząt, zawsze jednak poetycznych lub przy
najmniej znamionujących. Powstali w ten sposob: 
Liljowe-pole, kwiato-pole, różany ogród, jutrzenka, 
złoty-kamień, złota-gwdazda, safir, diament, złoty 
mąż, srebrna-gwiazda, miesiąca-światło, lew, jeleń, 
kanarek, wielbłąd, sroka, wilk, a w końcu między 
krociami innych powstał i... wróbel! o którego p o 
tomku rzecz wiodę.

Wróblo wie ci gniazdo mają nad Dunajcem zaraz 
wedle gniazda królów polskich, mianowicie Jag ie ł-  
łowiczów w Nowym Sączu, bo żydowska dzielnica, 
jak gdyby szukając obrony pod skrzydłami orła k ró 
lewskiego, rozłożyła się pod samym zamkiem. V\ ró- 
blowie wierni swej nazwie i przyrodzie, od wieków 
zbożem i ziarnem kupczyli, zostawiając złoto: zło tym  
gw iazdom  ( Goldsternom ), korzenie: daktylow ym  
drzewom  (Dattelbaumom), i t. d. — Na wzór wróbli 
ptasząt żyli skromnie ale w dostatku, bo z rozumem 
wróblim. Do kupna brali się śmiało, do sprzedaży 
szczebiotliwie, o do obliczenia sposobami. Prosty 
więc wniosek, że im pierza nie ubywało, ale przyby
wało. Nie wiem dziejów całej rodziny, ale ustęp z ży
cia jednego  w obu Sączach i całej naszej starożyt
nej ziemi pod zwykłem imieniem: Mendeł Wróbel! 
powszechnie znanego, zanadto wielki wpływ w-yWie
ra na krajową ekonomję p o lityczną , aby o nim m o
żna zaroilczyć.

Po  zniesieniu pańszczyzny, wypoczynek, lenis
two, opieszałość w uprawie roli, bieda, głód,- ros- 
pacz szły jedno za drugiem. Artykuły jęczące z o- 
kolic, gdzie jak świat stoi korespondenci się nie wy

wodzili, jako to: z pod Mielca, z nad Wisłoki, od 
Sącza, od Jasia i Bóg nie wie skąd, z gospodarską 
szczerością pisane, potwierdzały historyczne prze
konanie, iż szlachta wedle dawnege obyczaju sza
blę lub lemiesz zamieniając za pióro, najlepszym ba
rometrem  wzmagającej się wielkiej biedy w kraju! 
Ponieważ zaś troski samotności nie lubią, więc się 
zespoliła zaraza ziemniaków z łożnicą głodowąi 
a dalej i nielitościwą śmiercią i gazdowały sobie jak 
za dobrych Dżyngiskana lub Batego czasów.

Cóż tu robić? jak tu pomagać? Dwory spustoszą- 
łe nie miały ani zboża, ani serca do zapomogi. Rze
pa, której zachwalone nasienie bezpłatnie rozesła
no, zamiast w 6, miejscami w 12 tygodni dojrzewa
ła, a żołądkom się to przydlugaw o  widziało; zresz1 
tą wyrósłszy pięknie nie chciała sycić. Porost islanc- 
k i  wielbiony w Krakowie, rośnie w Tatrach, a T a 
try od Sącza daleko. Zresztą zbierać go można tyl
ko w lipcu, jnk twierdzą górale, bo z pod śniegu a- 
by go dobyć, trzebaby rogów i kopyt sybirskiego 
rena; przednówki zaś wiosną bywają. Może i to nie 
barbzo w nim smakowało, że wzmacniająca gorycz 
zanadto chęć jadła zaostrzała, a cukier i miód po
drożał, więc neutralizować nie było czem, a nawet 
sam porost nie tak tani, aby nim krocie żywić. Perz 
którego u nas chwała Boga dostatek w równinach, 
w górach rzadszy i chudszy, a mielenie jego mało 
znane; więc też i z pożywności jego nie korzystano. 
Słowem trudna rada!

Widuję czasem „księgi pogrzebowe,11 gdzie po 
imieniu i przezwisku zapisani ci, co wtedy z nędzy 
umierali, a bywało: z pośród ludności wioski wyno
szącej 8 — 900 dusz, w roku umarło 270 obłogiem!! 
Toć to już pewno nie były żarty, bo podobno i cho
lera była łaskawszą jak  ta nędza, o której pod na
zwą „tyfus głodowy" niedokładne tylko wieści was 
dochodziły.

Rząd krajowy widząc tak okropną klęskę, wspie
rał lud wiejski pieniędzmi gotówką pożyczanemi, 
z terminem oddania dłuższym i bardzo miernemi od
setkami. Go żyło biegło do cyrku łu  wystawić rękę. 
Brali jednego roku, brali drugiego, i radziby byli 
brać co rok, aleć to nie podobna. Pomoc jednak ta 
wielu ocaliła. Wielu jednak zasmakowało w żebra
ninie, i nuż szukać pomocy p o za  obrębem wsi i zie
mi swej, która ich dotąd żywiła. Dud zleniwiał do 
reszty, i ani sobie ani komu chciał robić, ale się w a
łęsał jednego roku ku Pesztowi i Debreczynowi, na 
bezrok ku Wiśle, a Kraków był w oblężeniu. Nie 
mogliście wytrzymać tej blokady, więc uczyniwszy 
wycieczkę policyjną, jednę i drugą, odpędziliście ob
legającego od siedzib własnych, co równocześnie i 
Węgrzy zrobili. Rozpoczął się więc drugi toip bie
dy, bo żebractwo spadło jak  gąsionki na kapustę i 
wraz ze złodziejami dogryzało ostatki mienia, nie po
magając w pracy i uprawie ziemi. Gazdowie zupeł
nie podupadli, nie mieli ziarna do siewu i sprzedając 
ostatui dobytek, opuszczali ręce.

Trzeba było lud: 1) odżywić, 2) obsiać, 3) zapra
wiać powoli do zapomnianej i odwykniętej pracy.—- 
Czuł to każdy, myślał niemal każdy, mówiło wielu, 
pisało niemało, probowało kilku: a u czyn ił jeden! 
jeden nasz poczciw y kupiec zbożowy , którego g n ia 
zdo wróbli nazw ę nosząc ,, nad Dunajcem obok Wa
cław a grodu  się rozpielesiło.

(Broszę was wydrukujcie te slotva odmienuemi 
czcionkami kiedy was nie stać na złoto! aby świat 
wiedział, że wiek 19 wynagrodził cnotę: drukując ją  
odmiennemi czcionkami!) __________  (d. c. n.)

Znany od lat kilkunastu
jlJBŁ* 3Ł . IW

na z a w s z e  w y g u b ia ją c y  n a g n io tk i ,  bez u ży c iu  
ostryelz  n a rzęd z i ,

Nabyć  m o żn a  k ażd eg o  czasu  w  sk ładzie  ro zm a i to śc i  M. K o
n o p a c k ie g o ,  p rz y  ul icy  K rak o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  w  d o m u  
W a rsz aw sk ieg o  T ow arz y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i .

PRZYJECHALTdo WARSZAWY.
H. Krcik'  Basiński  N ikodem  ob. z Ł a z ó w — H. S a s .  C zer~  

n ie jew ski  T o m a sz  ob. z C zarnow ie .  —  H. D rezd .  D e m b o w 
ski F ranc iszek  o b .  z Lipy. K rzyżanow sk i  Ja n  o b .  z D o b rz a n -  
k o w a . — H .L itew .  Reklewski A lfred  ob .  z Sienny.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dębski Apol inary  ob. do Ł a w sk a .  Małecki Henryk ob .  

R adom ia .  Ulatowski F ra n c iszek  ob. do Kątów. Skotnicki 
W ładys ław  ob. do L ubojny .
—  i c - _ i -■■■■■ | , —

TEATR WIELKI. Jutro: Marco Spada. (Pan Tro- 
schel po powrocie z wód przedstawi rolę barona dp
Torrida). ____

Dziś rano stopni ciepła 5, wczoraj w południe 6. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6.

W  drukarni J .  l i n g e r . — W olno  drukować. —  W arsz aw a  dnia 24 Października | a  ListopadaJ 1855 roku. —  Starszy C enzor  K- S o b i e s » e z a ń s k i.


